Nr. 20. 


Prenumerata 
w Radomiu 


Rocznie 
Półrocznie 


= przesyłką p 


Rówznie 1 m. 6 kop, 
Póhocmie  . „2 „50 
Kwartatnio „ - „1 „26 


GAZETA 


Gzwartek, 25 Lutego 


R RANA 


RADONSKA 


8 Marca) 1888 roku. 


wychodzi w Niedziele i Czwartki rano. 


Rok V. 
(oglomuenia: 


Zwyczajne za 1 wiersz petitowy 
lub jego «kop 


Dnia 8 Marca ś, Jana Bożego i Beaty P, | 
w 9 0 4 Franciszki Wdowy. | 
9.100, 4. 60 Męczonaików. 

U „4 Konstantyna Wyzn. | 
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przyjmuj interesantów od g, 10 do 1 i od. g. 4 do 7. 


Rękopisy boz zastrzeżenia nie zwracają się. 


Wschód słońca dziś o godzinie 6 minut 29 
Zachód powo mom 5 w 6 
Długość dnia , . . . godzia 11 „ 16 
Braybyło „43. 05 8 ny 46 


Kierunek literacki „Gazety Radom- 
skiej" w dniu 1-go Stycznia 1888 roku 
objąć p. Henryk Hugo Wróblewski, liie- 
terat t dziennikarz, D. współpracownik 
„Kuryera Warszawskiego” i „Wiele. 


_ Administracya 
„Gazety Radomskiej* 
ma zaszezył leć 
Rienameratceanai Je. cana 
odnowić preszmacratę pół: 
roczną i kwartalną — oraz 
wn za kwartał H r. b. i 

zaległą za IW r. 1853, 
Administracya uprzejmie 
prosi o wczesne zapisy, gdyż 
potrzebne to jest de unor- 
mowania nakładu. 
Przedpłata wynosi; 


w Radomiu 
Mtocznie . . 
Wółwocznie . „ 2 
RAwartalnie . ,, 4 
Miesięcznie 40 kop. 

Za odniesienie de domu 
kop. 5 na miesiące. 


na prowincyi i w Oesarstwie 


Rocznie . . rs. 5 k. 

Półrocznie. , 2, 50 

zówartalnie „A „25 
Biażdy z wi. leieli ziem- 


skieh, jako si prenume- 
rator „Gazety*, hez wzglę- 
Gp Al ista półroczny czy 

war' RA ma prawo po- 


mies: w _szpaltach 
hezpl loszenia o Ku- 
pnie i sj wszelkich 


produktów rolnych lub 
związek z rolnictwem ma- 
jących. 


Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya „Gazety Radomskiej* — sklepy pp. 


Hńażdy z właścicieli do- 
mów w Madomiu, jako ro- 
ezny pronumerator, ma pra- 
w „Gazecie itadom.' 
mieścić trzykrotnie ogłosze 
nie „o najmie lokalu 


Klęski i wypadki nadzwyczajne 
tw gub. radomskiej w 1886 r. 

Według urzędowych danych gubernię 
radomską w 1886 roku nawiedziło 426 po- 
tarów, które zniszczyły 2.894 budynków, 
a w tej liczbie: domów mieszkalnych 1.297, 
zabudowań gospodarezych 1.549, fubryk 
i młynów 47, jeden kościół i 2.146 sągów 
drzewa opałowego. 

W szozegółach pożary, co do ilości spa- 
lonych budynków, przedstawiają się w na- 
stępujących cyfrach : wypadków pogorzeli, 
w których nie więcej spłonęła jako. jedna! 
budowla, było 191, a od 1 do 5 budynków 
152, od 5 — 10 bud. 37, od 10 — 15 bud, 
19, od 15 do 20 bud. 8, od 20 — 25 bud, 
4, od 25—B) bud. 3, od 30 — 50 bud. 2, 
od 50 — 100 bud. 4, od 100 — 150 bud. 
+, od 150 — 200 bud. 1, od 200 — 250 
bud. 2, od 250 do 300 bud. I. 

F płomieniach utraciło życie ośmuaście 
osób. 

W spalonych budynkach było: dwor- 
skieh 177, włościuńskich 090, mieszczań- 
skich 1.720, rządowych 3, Towarzystw ak- 
cyjnych 6 i parafialnych 1. 

Przyczyny pożarów były następujące: 
4 podpalenia 133, od pioruna 18, ze złego 
stanu kominów 25, z nieostrożnego obcho- 
dzenia się zogniem 39, z papierosów 2, 
od iskry ż lokomotywy kolejowej |, 2 wy- 
strzału 2 i z niewiadomych powodów 206. 

Spalone budynki były. zabezpieczone w 
w rządzie i Towarzystwach prywatnych na 
117.520 rubli, a straty pogorzelców w bu- 
dowlach, które nie były jeszcze ubezpieczo- 
ne, jak również w nieubezpieczonych 'ru- 
chomościach wynosiły 374.828 rub. 


Według powiatów pożary te przypadają 
na. Opatowski 84, kozienicki 82, iłżecki 
64, radomski i sandomierski po 63, opo= 
czyński 40 i konecki 30; co zaś do. ilości 
spalonych budynków, to tukowa wypada: 
na powiat opatowski 695, kozienicki 532, 
radomski 484, opoczyński 410, iłżecki 387, 
sandomierski 207 i kona 179. 

Według miesięcy pożarów było w stycz 
niu 21, lutym 9, marcu 19, kwietniu 30, 
maju 53, czerwcu 44, lipcu 62, sierpniu 
50, wrześniu bl, październiku 31, listo- 
padzie 38 i grudniu 18. 

W tym samym roku w granicach naszej 
gubernii straciło życie: przez utopienie o- 
sób 53, mianowicie: w Wiśle 16, w rzekach 
i stawach 27, w błotach 6 i wstudniach 4. 
Według płci mężezyzn 20, kobiet 11, dzie- 
ci 22, z tych 6 osób pozbawiło się życia 
rożmyślnie, a47 przypadkowo. Z cyfry uto 
pionych przypada: na klasę inteligentną 
osób 2, włościan 36, żydów 11, niemców 4. 

Z otrucia zakończyło życie osób 8, w tej 


liczbie: kobiet 2, mężczyzn 5, dziecko |, | 


a których 5 rozmyślnie a 3 przypadkowo. 
Ofiary tej kategoryi należały: do Stanu 
włościańskiego 6 i klasy mniej więcej in- 
teligentnej 2. 

Przez powieszenie osób 10, z których: 
kobiet 3, mężczyza 7, a co do wieku: ol 
lat 15 do 20 jedna, od 20-30 dwie, od 30 
do 40 cztery, od 40 — 50 dwie i od 60 — 
70 jedna: W tej liczbie włościan 8, z inteli- 
geńcyi2. 

Z poparzenia osób 13, a mianowicie: 1 
mężczyzna i dzieci 12, których 'od 1 do 
5 lat 1] i od 5 do 10 jedno, uiegły wypad 
kom li tylko ż przyczyny niedozoru, 

Samobójstwa: Oprócz wyżej wymienio- 
nych odebrało sobie jeszcze życie osób 14, 
a z tych przez zastrzelenie się 12, poderz” 
nięcie gardła | i przez wyskoczenie z okna 
2-go piętra 1. 

Nagłą śmiercią umarło osób 50 a mia- 
mowicie na apoplekcyę 18, na konwulsye 3, 
z pijaństwa 8 i zpowodu różnych chorób 
niezbadanych 23. 


Z innych nadzwyczajnych wypadków u- 
traciło życie osób 63, a mianowicie: z za- 
czadzenia 2, z przywalenia drzewem w le- 
sie 3, ze spadnięcia 7, z przejechania ], 
ż upadnięcia 2, z przywalenia ziemią 10, 
od pioruna 10, ze zmarznięcia 4, z wypad- 
nięcia z wozu 6, z pogniecenia | rozszarpa- 

j nia maszynami przy pracy w młynach i fa 

,, brykach 3, z pobicia 10, z uderzenia przeź 
konia 3, z udławienia I i z innych przyczyn 

| niewiadomych 1. 

Dzieciobójstw było 19, w tej liczbie u- 
myślnych 13, a wypadkowych 2, Wyrod- 
ne matki należały : 15 do stanu włościań- 
skiego, a 4 żydówki, 

Oprócz tego w ciągu 1886 roku psy 
wściekłe pokąsały osób, 7, i wściekły kot 
pokąsał 6, osób. 


Edward Kowalski. 


Wiadomości bieżące. 


| Do programu seminaryów i instytutów 
| nauczycielskich ma być wprowadzony ele 
mentarny kurs gospodarstwa wiejskiego. 
Ministeryum oświecenia wyznaczy promium 
2% napisanie najlepszego podręcznika do 
wykładu. 

Zarząd uniwersytetu warszawskiego po- 
daje do wiadomości publicznej, że dwa sty 
pońdya imienia Mikołaja Kopernika, po rs. 
300 każde, w bieżącym roku naukowym 
1887/8, pobierają studenci: Karol Korytko 
3 4-go i Michał Pokrzywnieki z 3-go kursu 
sekcyi nauk matematycznych wydziału fi- 
zyko-matematycznego, 

„Now. Wrem.* donosi o ważnej zmianie 
w zarządzie warszawsikego Tow. kredy- 
towego ziemskiego. Dotychczasowy długo- 
letni prezes dyrekcyi głównej rzeczonego 
Towarzystwa r. t. br. Mengden, ma ustąpić 
ze stanowiska komisarza rządowego przy 
tej instytucyi, miejsce zać jego zajmie po- 
dobno p. Naryszkin, zarządzający nadbal- 
tycką iabą dóbr państwa, 


PG BURZI. 


OBRAZEK 
prez | 
Klomsnsa Junoszę. 


= Tu w, Warszawię?... Ą 

— Żeby w Warszawie, tobym choć kie- 
dy niekiedy. zobaczyła tę panienkę, bo 
przyznam się państwu tak mi oto do niej 
serce przylgnęło, jak do rodzonego dziecka, 
otęsknić się, niemogę. Chciałam nama- 
wiać, żeby pozostała, że może się jeszcze, 
to trań, ale nie wypadało nastawać, mo- 
żeby później żal. miała. Po drugie i nie 
poskudlałab peymie, bo, zaraz tego same- 
go dnia pojechała, choć bardzo prosiłam, 
żeby zostyłu na noc, żeby, choć odpoczęła 


Na el pne dokąd pojechała? — 
spytał pan Józef, Ą 
zj, mo, pocztą pojechała, sztankieler- 
ką,. czy. jak się tam. zowie, niby tą, co do 

ia odjeżdża. 

-— Do Brześcia?! 
-— Nie do samego Brześcia, ale w diaz 

stronę, podobno w Łukowie czy w Bia: 
wi na wysiąść, a potem je cze W bok 
parę mil. Dość, że odjechała wieczorem, 
Sama ją odprowadziłam na pocztę. Dobra, 
kochana panienka, pokochałam ją jak ror 
dzone dziecko. I oto pamiątkę po: niej 


mam. Dziękowała mi za nocleg, jakby Bóg 


wie za 0... 1 powiada + „Moja pan! 
Pętlicka, za tę przysługę, coś mi wyświad - 
czyła, za twoje dobre serce nie śmiałabym 
ci ofiarować pieniędzy**, Małom. nie wybu- 
chnęła, bo proszę pani? ale ona nie 
dała mi przemówić i powiada, że „serce 
móżna tylko sercem odpłacić”, jak mi Bóg 
miły take powiedziała — a zać mówi: „na 
pamiątkę naszej znajomości przyjmij — 
powiada — książeczkę do nabożeństwa: 
i położyła paczuszkę na komodzie. Ja nie 
patrzyłam, bó to i żal mnie zdjął i już na- 
prawdę był czas — dopiero za powrotem 
spoglądam, a tu książka nowiusieńka, 
śliczności! i jakby dla mnie zrobiona, bo 
litery wielkie, a ja na oczy uie bardzo. Bę- 
dę się codzień modliła, żeby: Pan Bóg nad 
tą dobrą panieneczką. .. 

— Więc pani nie wiadomy dokłądnie 
dokąd pojechała? 

— Mówiła jak się owa wieś zowie, ale 
toprawda przepomniałam. 

— BZKOdA. 

—— pnie; poczekawszy z tydzień, będę 
wiedziała, I 

— Żkąd? 

— Obiecała, że do mnie hapisze. 

— Ozyby pani nie była tak grzeczna 
po otrzymaniu lista... 

— Dać państwa znać? Dlaczego nie! 


— Do tej pani, do mojej siostry — wy- | 
mienił adreś Ew j 

— Owszem, „proszę pana, 2 największą | 
chęcią, zaraz, abym tylko odobrała. 


łziękujemy pani bardzo za obja- 
nierite, bardzo dziękujemy ! 

— Nie ma za co... Niech Pan Bóg pro- 
wadzi... poświecg państwu, bo tu u nas 
w sieni ciemno jak w piwnicy. Niby się to 
tli jakiś knotek, ale Boże zmiłuj się, nasz 
gospodarz to tylko do kamornego podno- 
szenia pierwszy, ale żeby choć piec wyle- 
pić, goździk w ścianę wbić.. Dobranoc 
państwu |... Ostrożnie po; schodkach. Ja 
powiadam zawsze, że dopiero jak on sam 
nogę złamie, to każe te schodki zrepero- 
wać... Dobranoc! 

Pani Władysława z bratem wsiadła w 
doróżkę i po upływie kwadransa oboje 
siedzieli przy stole w pokoju, przyległym 
do magazynu. Rozmawiali z sobą to o tem, 
to o owem, nareszcie odezwał się pan Józef. 

— Bzezegółna rzecz jednak, jakie ta 
Zosia ma szczęście do ludzi, ta magłarka 
naprzykład... 

— Ol w tej sferze bardzo często zna- 
leść można serca bardzo dobre. 

— Przecież ty nie należysz do tej sfery, 
a jednak zainteresowałiś się Zosią także, 
chciałaś ją zabrać do siebie, 

Po ładnie zarysowanych ustach pani 
władysławy przemknął uśmiech przelo- 
ta; 


y 

— Ja, mój Jóżju — rzekła — jestem 
przedewszystkiem kobieta praktyczna. 

— A oóż to ma wspólnego praktyczność 
a losem Zosi? 

— Hm. zobaczylibyśmy to później. 

— Nie rozumiem cię, Władziut 


przyszłam GiM Mimiożić 
jesteś nią zajęty... 
— mit 
— Ty, mój bracie. 
— © mówisz? 


-— Dla mnie nie ma w tom 
dziwnego. 


a nie 


cznie. 
— M dlaczegoż ty za mąż wyjść nie 
cheesz ? 

— Bo mi samej lepiej. Mam prac, nie- 
zależność, syna odchowanego. i dam sobie 
radę na Świecie, ty zać z dwojgiem mło- 
dych dzieci nie możesz się obejść bez po- 
mocy kobiecej. 

— Przecież Klżbietka |... 

— Ozyż, tobie się zdaje, żo ona potrafi 
dzieci wychować? Nie, mój kochany, pod 
tym względem mylisz się. Nie zapieraj, że 
owa Zosia ei się podobała, bo ja to widzę, 
Nie mów mi również o tem, że nie ożeni: 
| byś się przez pamięć o pierwszej żonie. 
|| Wiem o tem, żeś ją kochał, to prawda, alo 
| nie ma jej już. Czas zaciera bolesne rany 

w sercu, 4 ty przecież jesteś jeszcze młody, 
| —taiwyl 


©. « 1) 
| —+404:04—— 


Chmielarze udali się do ministeryum 
róśbą © obniżenie taryf: kolejo- 
nętrznych dla przewozu chmielu 


krajowej 

„Petersb. wied.* donoszą, iż wskutek 
podania warszawskiego jenerał-gubernatora 
utworzone będą nowe etaty dla straży ziem- 
skiej w Królóstwie Polskiem. 

W Zbiorze praw ogłoszono pomiędzy 
iunorki rozporządzenia: o. zorganizowaniu 
wydziału statystycznego w Królestwie Pol- 
skiem i o utworzeniu w guberni piotrkow- 
skiej trzeciego okręgu sędziów pokoju. 

Ministeryum spraw wewnętrznych wy- 
dało rozporządzenie, ażeby władze policyjne 
niezwłocznie przesyłały naczelnikom powia- 
towym wojskowym wiadomości 0 Śmierci 
oficórów i urzędników zapasu armii. Jeżeli 
zaś w urlopach ich nie było oznaczone, do 
jakiego oddziału wojska należeli, wiadomo- 
ści ośmierci mają być wprost , posyłane do 
sztabu głównogo. 

Podniesiony w sferach górniczych pro- 
jekt szkoły „sztygarów* w Dąbrowie wszedł 
na dobrą drogę. Projektodawcy otrzymali 
w tych dniach ź Petersburga depeszę, z któ- 
rej treści wiioskować można, iż, otwarcie 
szkoły przyjdzie do skutku, Między innemi, 
ministoryum zwróciło w tej depeszy uwagę 
projektodaweów na liczny kontyngeńa aka- 
demików górniczych, którzy, żądni pracy, 
przyjmują - chętnie nawet posady „sztyga- 
rów*. Nie w tem dziwnego, gdy się zważy, 
łe trzy części z ogólnej liczby techników i 
robofiików, zajętych w kopalniach, są przy- 
byszami z nad Sprei, Mamy przed sobą 
spis porsonelu. kopalni w Dąbrowie i Biedl- 
each, gdzie tylko hogomonią pruska panuje, 
a tak samo w Czeladzi, w Niemcach, Po- 
rąbev i innych, tyłko niemcy zajmują naj- 
zyskowniejsze stanowiska, z0 szkodą mate- 
ryalną i moralną dla żywiołu miejscowego. 

Wydział taryfowy kolei przedstawił już 
ministeryum projekt przepisów, dotyczących 
przewozu ciał zmarłych kolejami, Jeżeli 
droga, którą zwłoki mająodbyć, nie przeno- 
si 12 godzin jazdy, mogą się one znajdować 
w trumnie drewnianej, w przeciwnym razie 
w, trumnie metalowej, zamkniętej w skrzy- 
niach drewnianych. Ciału towarzyszyć musi 
przewodnik, zaopatrzony w świadoctwo le- 
karskie, na którem musi być wymienione 
imię i nazwisko zmarłego, tudzież choroba, 
na jaką zmatł, miejsee śmierci itd. 

„Petersb. wied.* donoszą, iż ministe- 
ryum komunikacyi czyniło starania o uzy- 
skanie. kredytu 2,109.300 rs. na naprawę 
dróg bitych, lecz rada państwa, przyznała 
na ten cel kredyt tylko w wysokości 
1,085.400 ra. 

Dzienniki petersburskie donoszą, iż na 
zapytanie jednego z urzędów lekarskich, czy 
apteki mają prawo wydawać na miasto wi- | 
na z mocy przepisu doktora, departament 


(quasi una fantasia.) 


Urodził się! Los, sławny impresario, 
pilnie obejrzał małe ciałko i makiel 

— Ty będziesz skoczkiem na linie! 

Wyrok wyrzeczony i oto poczyna się 
jego spełnienie. 

Śpiące maleństwo. budzi się tylko, gdy 
życiodujna pierś matki miękkiem dotknię- 
ciem drobniutkich, usteczek skurcz głodu 
z nich spędza. Z ocknieniem echo wyroku 
majaczeję w mózgu, Zawisłą u piersi kru- 
szyna zapuszcza w dal spojrzenie szeroko 
rozwurtych Bwych Ocząt, szukając w niej 
miejsca dla przyszłych swych torów. 

Drobinka wzrasta w siły — skoczek się 
w niej rozwija i już zaczyna motać przę- 
dzę na przyszłe swe liny. Z chciwością 
chwyta wszystko jasne, miłe, dźwięczne; 
nieraz miłosny uśmiech matki chce zgar- 
nąć drobnemi rączkami z jej twarzy. 

Mija lat parę. Dziecko: wyrasta zdro- 
wo — skoczek nie ustaje w swej pracy. 
Zabiegliwość jego 0 ilość nitek potężnieje 
« dniem każdym; gromadzi je w skrzyni 
SETCA SWEGO. 

Jest tam kochanie Bozi, 00 takie śliczne, 
ciepłe słonko zawiesił na niebie, by grzało 
ptaszki i biedne siergtki — jest tam i gniew 
na Burka, co małą Kizię skaleczył, 0! du- 
żo, dużo moteczków | 

Czas bieży. Przed dzieckiem otwarto 
książkę. Skoczek. wnet nową tę dziedzinę 
w przędzalnię swoją zamienia. 

D 


"PRAWDA | 


podatków niestałych wyjaśnił, iż z aptek 
może być wydawane wino (x6res, malaga, 
tokaj i t. p.) za receptą w tych wypadkach, 
jeżeli handle wiu będą zamknięte. 


Burza śnieżna. 


Straszliwy huragan Śnieżny rozpoczął 
się w Radomiu i w całej gubernii w sobotę 
wieczorem, zasypując nietylko tory kole= 
jowe i drogi publiczne, ałe i chaty wło 
ścian. Podobnej zamieci śnieżnej przy 
wiehrze, przejmującym charakter orkanu, 
nie pamiętają najstarsi ludzie. 

Burza śnieżna w'całej geozie i w jednem | 
natężeniu trwała całą noc z soboty na nie + 
dzielę i prawie cały dzień Biedzieay 

W mieście 0yrócz niewielkich uszkodzeń 
dachów straszliwa ta burza nie zrządziła 
większej szkody, z okolicy jednakże do- 
chodzą smutne i hiobowe wieści, gdyż w 
wielu miejscowościach kilka osób utraciło 
życie wśród zamieci i z zimna, a paru 
włościan pod Opocznem zginęło w drodze 
bez wieści. Nieszczęśliwi zamarzli pewniel 

* 


* * 
Zamieć śnieżna, srożąca się z soboty na 
niedzielę w nocy, zasypała pociągi osobowe 
drogi żel. Iwangrodzkiej w następujących 
punktach: Między Jastrzębiem a Rado- 
miem pociąg Nr. 1 ugi w zaspie śnie 
żnej na 70 wiorście w „kierunku Dąbrowy 
od Iwangrodu, Po usilnej pracy i przy po- 
mocy dwóch lokomotyw, wysłanych na ra= 
tunek z. Radomia, wydobyto go ze śniegu 
i wysłano do Bzina, gdzie znowu spo- 
tkał go tenże sam los Co i w Jastrzębiu. 
Pociąg Nr. 2 o godzinie 7 rano w nie- 
dzielę, nie mogąc przebić zuspy śnieżnej, 
wysokiej na parę łokci, stanął na tejże sa- 
mej wiorście — po paru godzinach cofnii 
to go znów do Bzina u podróżnych na % 
saniach, sprowadzonych umyślnie kosztem 
zarządu drogi, odwieziono do Radomia. 
Pociąg Nr. 4, który przez parę godzin 
stał pod Miechowem, puszczony w dalszą 
drogę, doszedł zaledwie do Kielc i to z 
wielkim trudem przy zachowaniu wszel-- 
kich ostrożności, 
W mych pod Togo literalnie w ża- 
spach śnieżnyc! [omaszowem, a 
Nr. 14 pod Opocznem. Aa 
Oprócz powyższych stanęło kilkanaście 
iągów towarowych, wiozących żelazo i 
w 360 wagonach. 


poci: 
węgiel 


* 
* * 

W poniedziałek ruch na kolei Dąbrow - 
skiej odbywał się tylko między: Iwangro- 
dem i Radomiem, Kieleami i Jędrzejowem 
i Koluszkami i Ostrowcem — inne linie 
były całkiem zasypane. 


O! snują mu snują prześliczne ni - | 
teczki: ten Kazimierz, co tak. chłopków 
ukochał — ten Władysław, co swą głową 
zaparł pochód barbarzyńcom — ten Krzy- 
sztof, to przez bezbrzeżne wody przeniósł 
ogień wiary i wiedzy. 

jta mijają, Młodzieniec zat w ksif 
gach — skoczek wciąż mota. Kr kat 
Pytagor, Archimed, Arystotel, Platon i 
dziatwa ich duchowa. Włókna ich różno- 
barwne, lecz jednakowo mocne; każde ich 
lewarem do dźwignięcia świata z kału 
ciemnoty i barbarzyństwa. | 

Motowidło szalonym pędem się obraca. 
Huk dział wstrząsnął przestrzenią i wy- 
trąca s « otrętwiałych rąk pracownika. 
ze jenie czarną chmurą iło na czo- 
le młodniara: NiE zarwała się w ręku 

Oczka... Ku zwątpiałemu podąża skrzy- 
dlata młodość Jej siła, jej bystrość, ja 
odwaga złożyły trio cudownej mocy, Le- 
wary przeszłości bezsilne były, brakło im 
punktu oparcia: 

Dziś młodość omszałą bryłę świata wy- 
ruszy ze wstrętnego jej legowiska, bo pod 
swą dźwignię podsunie podporę z alinżu 
największych mocy przeszłych; 0d grani- 
tów Kalwaryi do trybuny Robespiera, 

Ockbiony tą pieśnią skoczek, zapomniał 
jadła i wesołości, « pochwyconą młodości 
przędzę mota chciwie, To już nie pasma, 
nie motki — to kłęby całe. 

Przechodzą lata. Dojrzałość otworzyła 
wrota samodzielności młodzianowi. Wybiła 
godzina ostatecznego spełnienia wyroku 
dla skoczka. Liny gotowe. | 

— Hejże Bajazzo! —imprestrio woła — | 


l Boka sehrana! 


w 


Pod Opocznem zaspy Śnieżne w „polach 
iw niektórych punktach toru kolejowego 
dosięgały do 3 metrów wysokości. 

* 


* . 

W Szydłowcu i Sandomierzu szalała 
niepamiętna w tamtych stronach burza 
śnieżna, Szkody znaczne. 

Według przybliżonych obliczeń kolej 
Dąbrowska na » ie ruchu altera a 
iz przyczyny Kosztów oczyszcza! 
pł dat sto kilkanaście tysięcyr ubli. 


* 
. D 

W poniedziałek nad wieczorem niebo się 
wyjaśniło i wiatr przycichł — nie na długo 
JóbAk, gdyż w nocy zerwała się znowu 
jes która wyda co Gan tor 

(olejowy zasypała%ponowi iegiem. — 
Polic odstrony Kielc i Iwaugrodu we 
wtorek znów nie przyszły. 

W poniedziałek rem Grsotwdj 
strzeni między Sędziszewem i wem, 
która była jeszcze nie uporządkowaną, ca- 
ła pe była już wolna. 

4 poniedziałku na wtorek w nocy pocią- 

ji osobowe znów %a5) , A mia 
Boa ie 4 pod Kiaowa 8-8 poż 
Towarowa oeiekij 

| Towarowa ją ly. I 

Wtoręk godz. 3 po południu zadymka 
na całej linii kolejowej trwa bez przerwy, 
w mieście po południu zerwała się znówu 
burza śnieżna. — Godzina 4 po południu 
pogoda przy silnym wietrze, 

. 


* . 
"Trwająca przez dwa dni zamieć kociej 


odcięła nas zupełnie od świata cywilizowa= 
nego, dwa dni REY WAT- 
szawskich, ni otrzy! jy dopie- 


ro we wtorek rano, przywiezione t. z. „bie- 
dą pocztową I* 
* 
. . 
WFurgony towarowe i osobowe na szosie 
warszawskiej zatrzymano w Grójcu, gdyż 
ż powodu zamieci dalej iść nie mogły. 


* 
. . 

Pogoda utrzymała się do środy runo. 

We środę od rana znów burza i zamieć 


przy gwałtownej wiechurze. Godzina 12 w 
południe zamieć trwa bez przerwy, 


Pociągi osobowe stanęły w zaspach w 
Bzinie. Linia Bale iado | Bzin Miechów 
zasypana,ruch wstrzymany. 

Zarząd kolei Dąbrowskiej wydał rozpo- 
ri do naczelników stacyi, ażeby po- 
dróżnym, pozbawionym środków, wydawaa 
no na koszt instytucyi herbatę i obiady. 

* 


+ .* 


Skoczek objął wzrokiem tłum, pogiiać 
jący na powietrzne jego szlaki z niedowie- 
rzaniem zapasionego tebe i chybkim 
Kary stawia m semi sf mniej 
otyłych, wyrzuty nierozwagi 
poi 80, stąpa śmiało, W 
jątkowość stanowiska nakazuje 
dayieie wiej uwagi na siebie... gni 
zKid e, feył Błód DAM omami: 
m, przy równo! 
szarpie mu wtjskie wtftezadki AA 
Sił ubywa, Musnął wzrokiem po głowach 
1 duma go krzepi, »ni tak nisko — 
on tak wysoko. W chwilowym: zachwycie 
sĄĘR nieuwaźnienaostry skręt liny. Zno- 
E si ss -— Oalngac: się chwieje. 
przytomność i równowagę aa 
Głód, rana, odległość met; 
go czuciu i pkt z 


wana: się spojrzeniem poniżej stóp 


wirują w je- 


tłu- 
'OCZA, AKG ta 


bankiera wytyka go palcem i gites 


Impresario wzgardliwie wykrzywił usta. 
Publika drwi połąpiai zszydercz, Fa ście: 
ju 


chem na ustach wraca do dom 


Tomasz Stan... 


Pociągi do wieczora nie przyszły 10 
ny Kiele, komunikacya z Iwsngrodem nie 
przerwana. 

Po południu po mrozie 9-0 stopniowym 
odwilż zupełna, deszcz i śnieg naprzemian, 
wiatr ini. 


. 
Straszliwy ten huragan Śnieżny pano- 
wał jedoak mie tylko w naszej okolicy 
i nie tylko w naszym kraju, srożył się on 
w całej Europie a szczególniej w Anglii. 
. 


. . 

+ Warszawsko - Wiedeńska, Te- 
reśj Nadwiślańska i Petersburgska 
zostały również zawiane. W Galicyi z po- 
wodu śnieżycy pociągi osobowe i towarowa 
zostały wstrzymane. 


Z miasta 


wi kościelne. Nabożeństwo 
w kościele parafialnym odbywać się będzie 
w porządku hastępującym: W sobotę dnia 
10 b. m. nieszpory o godz. 3-ej pop., w 
nii d. il b. m. prymarya z wysta- 
wiar iżch Sakr. o rwa koki rę krę 
iw., o Suma, ej wygło- 
szoną waże natka atechiznora D 
w Wz» a 'bnym przy Sakr. 
pokuty |-ej nieszpory, po skoń- 
których nastąpi nabożeństwo pn- 
syjne z wyst Nó: Sakr. i stosowną nauką, 
którą wygłosi ks, Karol Sławiński. W cią- 
gu całego tygodnia msze św. odprawiane 
będą codziennie w godzinach: 7-ej pry- 


m, 8-ej, 9 1 10-ej. 

Odcnia keradiakim, Jutro t.j. 
w 0 po poładniu śpiewu- 
Rs Stacyg Męki Pańskiej, po skończe- 
niu których odprawione będzie nabożeń- 
stwo Hy ne z kazaniem, wygłoszonem 
przez ks. Tiakora w niedzielę d. 11 b. m. 
0 godz. 9-ej rano wotywa, o 1l-ej suma, 
0 4-ej po południu nieszpory. 

Z ruchu ludności m. iżadomia. W ubie- 
głym tygodniu urodziło się wyznania rzym- 
sko-katolickiego: chłopców 9,. dziewcząt 
9, razem 18; zmarło mężczyzn 10, kobiet 
4 razem 14. 

Dyrekcya szczegółowa Tow. kred. ziem. 
w Radomiu do czasu zatwierdzenia etatu 
władz instytucyi na rok bieżący będzie 

prawo czerpać sumy, potrzebne na 

krycie wydatków administracyjnych z 
funduszów. na przekaz. Suma ta dla dy- 
rekcyi szczegółowej w Radomiu określoną 
została do wysokości 9.085 rs. 

Do Kamerunu. Pan Maryan Turski, 
urzędnik oddziału Banku Państwa w Ra- 
ar tz tkiajm a Fernando 

w celu lia się do exspedycyi 
kiej Rogozińskieg. 


"ptóza 
róży do, Afryki, 
aj! przez rado: | wydhowaśca 
a. > wego gimnazyum, podamy w swoim 
je. 

Na drodze Iwangrodzko- Dąbrowskiej 
wskutek zmian, alnięcych w klasyfka- 
oyi bufetów kolej w, do pierwszej a 
sy obocnie ę ę 
ule | Kielech 4 żoną 


W aptekach wzbroniono sprzedawać 
bez recepty preparatów, zwanych antipy- 


I pożniej 
Niepożądani goście. Mieszkańcy Dzierz- 
owa, przoważajo ludzie niezamożi, uy- 
skują na częste nocne wizyty szajki zło- 
dziei, pperającej od pewnego czasu w tam- 
tych stronach. Biędne praczki, wynagra- 
ime tak licho za swą ciężką pracę, z oba- 
wy o cudzą własność nawet w nocy spo- 
wiać zasnąć nie 4 
ałszywe dwudziestokopiejkówki. 
Zwracamy uwagę publiczną, że w mie- 
ście naszem pojawili się w obiegu w zdń 
cznej liczbie fałszywe sztuki dwudziesto* 
kopiejkowe. Łatwo jerozróżnić od prawdzi- 
wych po stempla, który jest niewyrażny ipo 
innym dźwięku. Monety fałszywe mają wy- 
bity rok 1881, orła nieforemnego rysunku 
i metal żółtawy. 
e ti j. oęktzzcach A wtorek 0go- 
je l-ej w nocy w, wałtowny 
= * domu Szyi Stamina, Spalił się 
Irewniana, w której znajdowały się 
składy mebli i innych ków: h 
„Ratunek szybki z powodu braku dostępu 
i zamarznięcia sikawek był niemożebny: 
Si .sj Szoył Ly do szczętu, a w a 
p. Drzewińskiego, wartości podobno 
paru tysięcy rubli. gi ocz 
yna pożaru niewiadoma. 


Z okazyi pożaru tego naoczny Świadek 
nadsyła nam następujące uwagi: 

"Tak przepisy policyjne jak i zdrowe za 
sady bezpieczeństwa publicznego zabra- 
niajy po większych miastach stawiania dre- 
wniunych budynków. Gdyby przepisy te 
były ściśle wykonywane. a zasady należy 
cie wpojone w przekonania właścicieli do- 
mów, nie mielibyśmy takich wypadków, 
jak pożar w domu Szyi Naumana przy ul. 
Lubelskiej, jaki z poniedziałku na wtorek 
w nocy o ad 1-ej zaalarmował nasze 
miasto. Do domu tego nie ma żadnego 
wjazd od ul. Lubelskiej, a kto się chce 
dostać do środka z wozem, musi jechać 
daleko po za żeńskie gimnazyum, i ztam- 
tąd wąziutkim przesmykiem przeciskać się 
dlo puttwórza. W takich zacieśnionych miej- 
seach najmoeniej powinno być wzbronione 
stawianie drewnianych budowli, ale wła- 
ścieel domu, kupiwaey go. na „Jicytacyi 

gciągnąć nadmier- 


zgi niepodobna nie zwrócić uwagi. na jednę 
okoliczność. Sień „prowadząća przez. tałą 
długość kamienicy Szyi Naumana, wcalenie 
jest oświetlona, ale za to posiąda pułapki 
w. postici niespodziewanych węale scho- 
dów przy wejściu od: podwórza i na samym 
skręcie. Otóż. widziałam jak w czasie po- 
Żara kilka osób: biegnących do ratunku, 
tylko szczęśliwemu zbiegowi. okoliczności 
zawdzięczają, że pie. złamały rękilub nogi. 
Spotkać to może każdego lekarza, idącego 
w nicy do chorego w tym domu, a prze- 
cież nafta tak tania, lokale tak drogie, 
a przepisy policyjne tak surowe. 

Straż oguiowa umniejszowiła ogień przez 
rozebranie parkanów i gasiła go śniegiem | 
Dobre i to w braku wody, bo sikawki, 
umieszczone w nieopałanej szopie poza- 
marzały i dostawione: do, ognia, działać 
nie mogły. Ale trudno, dopóki projekto- 
wana szopa nie będzie postawiona, 8 mróż 
tak łaskawy, jak dotąd — zawsze podobny: 
fakt może mieć miejsce. 

A propos strażaków... Niektórzy z nich 
w płóciennych blazach (literalnie), grzani 
ogniem i dymem ż jednej, 4 ziębieni mro- 
zem z drugiej strony, pełnili swą pówin- 
ność. 

Gzy który z nich nie przypłaci tego zdro- 
wiom, niegeden przyglądający się pożarówi 
stawiał sobie to pytanie, a jednak nie wi- 
dzieliśmy, aby kto postarał się kieliszkiem 


wódki I i rząć , napół- 
M ZZACACKO 

ży. Wydatek tą mię, wielki, a jednakże tak 
konieczny przy każdym pożarze w zimowej 
pórze,, h ciel kamienicy 
mie poczuwi A spełnić go 
należało ząd intere- 


tej przyje 
przy ośmi 
dzicję, A 
Zą nim to, nastąpi, 
ciemnych schodach 
gieml... 


1 Nie-pożarny. 
Teatr. Wa wtorek wystawiono aroy- 
wesołą 3-aktovą krotochwilę francuskiej 


spółki. Raymond'i Gastine,, wysnatą z ży- 
cią dwu damcyrkowych, związanych wspól- 
nością interesów i posługujących się Wza- 
jemnie tajemnemi drzwiami, łączącemi ich 
apartamenta. O śle treść sztuki jest bana 

ma... ot kolorowa bańka mydlana — 0. ty- 
le akcya „i. zestawienie licznych „sytu- 
acyj komicznych, wywołanych podejrzli- 
wością portugalskiego księcia-filozofa Ber 
ramedo, ścigającego adoratorów Teodory 


de Treżene (jednej z dam) — pobudzały 


publiczność do homierycznego Śmiechu, co 
przy starannie opracowanej i wystudyo- 
wanej grze artystów tem lepiej osiągnąć 
się dało. 

Wyborną charakterystyką i grą odźna- 
czył się p: Kamiński (Dupotarde), pysznie 
wywiązał się z zadania p. 8. Surnowski 
(książę Berraimedoj, pp. Łaski (Trigaudies| 
i Wieluński (Celestyn Boussignac) byli w 
swoim żywiole. Z, pań zaśzaznaczyć wypada 
grę p. Osmólskiej w sympatycznej roli 
mamy Dupótard, p. Bieńkowskiej (jako 
Klary, ż życióm i prawdą odtworzonej) i p. 
Gerard w 2 rolach (Narcyzy i Laury) — 
reszta Towarzystwa starała się odpowie- 


dnio dostosować, z wyjątkiem p. Kisielew- | 


skiego, który w króciutkiej swej roli (Pon- 
tonnet) nawet niefortunną i już kilkakro- 


tnie wyzyskaną charakteryzi uł do- 
Kra wzęskuia ogóle kation” * GU” 


=Dziśporiz wtóry „Sąsiadeczki*, w s0- 


botę dnia 10.b. m. wyborna komedya M. | 


Bałuckiego p.t. „Nowy Dziennik", w nie- 
dzelę.d. Vl: b. m. „Tajemnice Warszawy”. 
Wszystkie trzy Sztuki na scenach war- 
szawskich i krakowskich _ cieszą się nie- 
zwykłem powodzeniem. 

Koncert Sławiańskiego. 

W ubiegłą sobotę, niedzielę i poniedzia- 
łek- popisywał się na estradzie koncert 
wej resursy słynny chór śpiewaków p. 
Sławiańskiego 

Sala resursy na każdym koncercie była 
literalnie przepełniona. 

Każdą pieśń odśpiewaną przez artystów, 
przyjmowano frenetycznemi oklaskami tak, 
że śpiewacy każdy numer programu mu- 
sieli powtarzać kilkakrotnie. 

Najżnakomiciej wykonano piosnki: 
polu a rosła”, „„Jak na górze kalina* 
„Spi) malutki”, „Kalino, malino moja”, 
YBaśń kijowską i śliczny, mazurek Śzo- 
pena; przyjęty przez publiczność burzą 
oklasków. 

Chór. p. Sławiańskiego dobrany jest wy- 
bornie, głosy wszystkie pełne a co najważ- 
niejsza dobrze jest wyuczony. 

To też nie dziwnego, że pod batutą dy- 
rektora sprawił tak korzystne wrażenie. 

Wszyscy śpiewacy wystąpili: w strojach 
narodowych ruskich Ściśle historycznych 
z wieku XVIi XVIL Sam p. Sławiański 
przyodziany sh w pyszny strój bojara 
w szkarłatnej delyi, w tkanym złotem pa- 
sie i w kołpaku, naszywanym. kamieniami, 

Dla ścisłości dodać należy, że bilety na 
wszystkie trzy koncerty p. Sławiańskiego 
rozchwytane zostały przeważnie przez To 
warzystwo ruskie w Radomiu i z dalszych 
okolic. guberni, co jest: objawem wysoce 
patryotycznym popierania muzy ojczystej! 


|| 


Z okolicy. 


Z Sapdomierza korespondent nasz pi- 
sze: Zdawałoby się, że po dosyć obszernef 
i wyczerpującej korespondencji 0 Sando- 
mierzu, 16 Ne. „Gazety. Radomskiej", nic 
już nie pozostało do napisania. Tymczasem 


rzecz ię ma wcale inaczej. Korespondent 
U id gazety, owióki was 28 Sobą 
przez ryneki prynej „ulicć prastarego 


grodu — podziwialiście 24pewne nasze po- 
rządki, bądźcie. więc łaskawi pofatygować 
się teraz z waszym najniższym sługą, 4D0- 
oianem nadwiślańskim*, po bocznych uli- 
czkach i zaułkach miasta, wkr czcię do 


dzielnicy żydowskiej tuż przy. rynkii: póło- 


żonej. | 

odb, brudy, niechlujstwo, oto obraz 
jej rzeczywisty, Domki, raczej szałasy, 
pokoślawione, godbrywane, na pół walące 
się a niemal wszystkie drewniane, przy 
wążkiej uliczce — oto raj tych ludzi. Przy 
sabacie ogólna iluminacya, a w dnie inne 
pomira ciemność jak w piekle Dantego. 

A czy wierzycie czytelnicy, że w całem 
mieście ani jednej studni miejskiej nie ma- 
my? Parę prywatnych studni, i to w od 
dalonych miejscowościach, niedostępne są 
dla śmiertelnych. Gerbery strzegą ich pil- 
nie, aby mieć wodę dla własnej i swoich 
lokatorów wygody. Myzać, bieduki, szuka- 
my wody w zamiejskich źródłach, takawa- 
nych u nas stokach, i dar ten Boży za pie 
niądze kupować musimy, jeżeli nie chce 
my sami z wiaderkiem iść po takowy. 

„Jest u nas, coprawda, wrynku cysterna, 
urządzona staraniem straż ogniowej, ale 
ia tej, choć w niej wody nie wiele, korzy- 
stają zaledwie praczki. u 

Wejdźcie w nasze pot nie na wypadek 
pożaru, w porze np. letniej. Wody nie ma, 


Śniegu także, a nawet poczciwe błoto wy- 
schnąć raczyło, boć go nikt przecie z miej- 
sta nie ruszał — czem więc gasić rozszału- 
ły żywioł? Może kto powiedzieć: Macie Wi- 
słę pod nosem. Prawda, ale Sandomierz 
na stromej górze, a do Wisły łatwo kark 
skręcić można po drodze, Nie dalej jak pół 
tora roku temu, straż ogniowa na wyści- 
gi woziła wodę z Wisły do miasta, aby 
przekonać się ile czynność ta zajmie czasu. 
Oto ni mniej, ni więcej, jak 10 do 14 mi- 
nut potrzeba, aby przywieść wolę z rzeki do 
rynku. A wiele domów przez ten czuś po- 
żar ogarnia? 
0 bezpieczeństwo publiczne nikt się nie 
troszczy, nikogo inic ta u nas nie obchodzi. 
Wody nie ma, oświetlenia nie ma, bru- 
ki nędzne, brudne, domki, a raczej budy, 
poobrywate i pogarbione, oto prawdziwy 
obraz naszego grodu, który zdała dopraw- 
dy imponuje swojemi starożytnemi kościo- 
łami i gmachami, sprofanowanemi, że tak 
powiemy, wewnętrznym rozpaczliwym nie- 
porządkiem. 
A jednakże nieporządki te bardzo łatwo 
usunąć, brak tylko energii dobrych chęci, 
* Wszak kasa miejska rozporządza zna- 
cznemi funduszami, może więc użyć je na 
urządzenie choćby cztersch, koniecznie po- 
trzebnych studni? Czy nie może, nawet 
za te same co dzńsiaj leniądze, z małym 
dodatkiem, podwoić latarni i obecne ka- 
gnnki zamienić na lampy błyskawiczne? 
Gdzieindziej dwa razy rocznie obowiązani 
są właściciele domów bielić i reperować 
ściany swoich nieruchomości — u nas są 
domy od początku swego istnienia nie 
przyprowadzane do porządku. Czyż nie 
można by było wywózić Śmieci i błota za 
miasto? Nasz rynek po każdym targu, do- 
póki deszcz go nie wymyje, wygląda jak 
obora, gnojem zasypana. 
Bocian Nadwiślański, 
Z iwangrodu korespondent nasz pisze : 
Zapewne zdziwisz się czytelniku, że z 
tak bezludnego zakątka, jakim jest (wan- 
i, odzywa się ktoś w „Gazecie Radom= 
skiej”, 


X jednak są okoliczności, które zmu- 
szają do skreślenia kilku słów dla zazna- 
czenia faktów, cisnących. się pod niew pra- 
wie pióro. 

Przeduwszystkiem więc notuję: Iwan- 
gród, leżący w nizinie Wisły, ma klimat 
wilgotny i niezdrowy i powietrze bardzo 
zmienne; w następstwio czego febry w oko- 
licach panują prawie bez przerwy. 


Obawa wylewa Wisły przejmuje trwogą 
poważną nadbrzeżnych jej mieszkańców, 
a obawa ta jest tem groźniejszą, gdyż ist 
tnie w razie gwałtownych wiosennych roz- 
wpów. przy. niezwykłej i olbrzymiej obfi- 
tości śniegu wylew tegoroczny zapisać się 
może straszliwą klęską i spowodować mi 
lionowe szkody. 

Wprawdzie u.Dus w, Lwaugrodzie urzą- 
dzono wszystko, ażeby zmniejszyć klęskę, 
lecz wobec rozhukanego żywiołu, czyż mo- 
żaa być pewnym, że siła i wiedza ludzka 
ująć go w swe karby zdoła. 

Wracając do śniegów zaznaczyć uależyj 
że kilkakrotnie w ciągu zimy tegoroczne, 
zaspy przerwały komunikacyę między mia- 
steczkiem Ireną a rtócą i dzięki tylko 
pomocy Śpiesznej załogi fortecznej o wa- 
wide wypadkach pie bylo wcale sły- 


Nancy i zastój w handlu nie mo- 
żemy narzekać, albowiem są tu nietylko 
synowie Tzraeła, ale i nasi kieszonkowi-ope- 
ratorzy, którzy. od rubla biorą drugiego 
rubla procentu na miesiąc, a w dodatku 
na gwarancyg prócz rewersu przyjmują na 
zastaw fanty. 

Fgzystencya, szczególniej urzędników ko- 
lejowych, w Ivangrodzie jest przykrą i g?- 
dną pożałowania. 

Zonęci pędzą żywot jeszcze jaki taki, 
lecz celibaci zmuszeni są po pracy mozol- 
nej uzyskiwać pozwolenie, ażeby wydalić 
się po za obręb dyski czerwonej i lecieć 
kłusem ze stacyi towarowej przeszło wior- 
stę drogi na obiad — do bufetu stacyjnego 
albo i dwie wiorsty do wsi Rycic — 60 już 
zależnem jest od stanu: kieszeni pracowni- 
ka kolejowego. 

Wisła w ostatnich dniach spokojna, 1ód. 
na trzy łokcie gruby — przy mrozie dosyć 
ostrym odwleka klęskę, która oby nigdy 
nie zawitała na Powiślu, 


z kraju. 


W Warszawie muzeum zoologiczne hr. 
Branickich we Frascati wzbogaconem z0- 
stało connemi okazami ptaków 2 Nowej 
Gwinei i z Syb eryi.— P. Fałat, znakomity 
akwarelista, ofinrował na rzecz Tow. opieki 
nad biednemi matkami i ich dziećmi zbiór 
osobliwości. japońskich, przez niego ztu- 
tąd przywieziony:— W dniu wezorajszym 
na omontarzn powązkowskim pogrzebano 
wwłoki ś.p. Henryka Jaroszewskiego, b. 
obyw. ziemskiego i b. oficera wojsk Pól- 
skich, — Prezes komitetu cenzury, p. Ja- 
kulio, powrócił z Petersburga. — Architekt 
warszawski, p. Jan Sierakowski, otrzymał 
posadę w Jeddo w Jsponii, z pensyą 18.000 
franków rocznie, którą wyrobił mu p. Sien- 
kiewicz, poseł francuski, — Odbędzie się tu 
jutro koncert, z którego dochód przeznaczo- 
no na budowę gmachu Tow. muzycznego. 
Zarząd muzeum przemysłu i rolnistwa pro- 
jektujo urządzenie wystowywyrobów z drze- 
wa, gliny i metałów. 

W Płocku po dłuższej przerwie rozpo- 
cżyna znowu przedstawienia teatralne Tow. 
dramatyczne p. Szymborskiego, świeżo zor- 
ganizowane. — J. B. ks. biskup Kossowski 
wydał do duchowieństwa dyecezyi płockiej 
okólnik, ażeby projekta budowy nowychświą- 
tyń, odnawiania it. d. zanim posłone, zosta 
ną do! zatwierdżenia władz urzędowych, 
pierwej przedstawiono były do aprobaty 
Jego. Ex. — Odebrał tu sobie życie podpo- 
rucznik Bielenowski, liczący 21 lut wieku. 

W Lublinie sprawozdanie zarządu resur- 
sy kupieckiej za r. 1887, jak donosi „Gu. 
Lubel.*,* brzmi niezbyt wesoło. Członków 
instytucya w r. ubiegłym liczyła tylko 206, 
majątek jej. wynosił rs. 15.819 długi re. 
7.000. Wydatki doszły do 5.359 rs. docho- 
dy do 5.381 ra. Bibliotekę resursową skła- 
da 1.065 tomów dzieł różnych treści. 
Urzędniey kolei nadwiślańskiej otrzymają 
w r. b. gratyfikacyę mniejszą 95,000 rs, — 
Teatr miejscowy wkrótee wystawi sztukę 
pp, M. Woło wskiego i Katorbmskiego p. t. 
„Nie wypada”. 

W Kaliszu Tow. muzyczne według ogło- 
szonego w „Kaliszaninieć spraw ozdania po- 
mimo nieprzyjemnych warunków okono- 
mieznych rozwija się dosyć pomyślnie, Wie- 
czorów muzycznych i koncertów w r. ub. 
Tow. urządzało LI, tańcujących 3. Członków 
liezyło 108, dochód instytneyi. dosięgał do 
1.364 rs. wydatki do 1.186 ra. — Oddział 
kaliski Ozerwonego Krzyża posiada kapitału 
rs. 30.216. 

W Łęczycy Tow. dramatyczne pp. Hof- 
mans i Głodowskiego cieszy się niepamięt- 
nem powodzeniem. 

W Sejnach w r. b. kościół katedralny 
odnowiony będzie zewnątrz. Roboty powie- 
rzono p. Strzałeckiemu. Katedra jest zabyt- 
kiem sztuki arehitektonicznej z XII wieku. 

W Grójcu na odbytych d. 27 lutego wy- 
borach do straży ochotniczej ogniowej z ur- 
ny wyborczej wyszli: pp. Władysław Ka: 
miński, jako naczelnik, Jan Koziołkowi 
jako pomoenik. Członkami Rady nadzorczej 
i iński, Makowski, Radwan, 


4 gazet ruskich. 


„St. Pet, Wied.* do odpowiedzi nad- 
prokuratora synodu na adres związku 
ewangielickiego dodaje między innemi co 
następuje : 

„W Rosyi nie ma kwestyi rzywsko-ka- 
tolickiej, ale jest za to polszczyzna, tak ści- 
śle związana z katolicyzmem, że trudno 
określić, gdzie się zaczynają tradycye Rze- 
czypospolitej, i gdzie się kończy. właśziwie 
kult nieomylności papieskiej; nie mamy 
również żadnych kwestyi lutersńskich, ale 
mamy za tow większej, niż potrzeba, liczbie 
pastorów luterańskich, którzy ręka w rękę 
z literatami i feudalnymi baronami pracu: 
ją nad zachwianiem państwowej siły Rosyi 
w kraju nadbaltyckim. Są to rzeczy, wia- 
dome wszem wobec i każdemu zosobna — 
mogą nie wiedzieć o nich ci tylko, co na 
nie patrzą zdala w uroczym zakątku 
szwajcarskim. O cóż tu chodzi? O wolność 
polszczyzny? © wolność sumienia feudal- 
nych baronów niemieckich ? 

„Wolność — powiedział Edmund Sche- 
rer — jest największym kalamburem hi- 
storyi spółczesnej”*, Unia w Rosyi z punktu 
zapatrywania się niektórych. rycerzy wol- 
ności sumienia jest produktem nieskrępo- 
wanego przekonania; anp Bobdan Ohmiel- 
nicki, według p. Sienkiewicza, powstawał 


znowuż przeciw wolności i nieskrępowane- 
mu przekonaniu. Widocznie istnieje kolo- 
salne. jakieś nieporozumienie dziejowe, 
do tego, czem jest prawdziwa wolność r 
ligijna, co to jest sumienie, i jakie są wi 
runki, przy których mgłby się rozwijać 
ono w najidealniejszy sposób 

„Jeżeli tak jest w istocie, czyżby nie na- 
leżało pozwolić swoją drogą i Rosyi, ażeby 
się trzymała własnego punktu zapatrywa- 
nia; na przedmiot, w mowie będący, wła- 
SzEZA, że, kugpując prozelityzm, osłania 
pw nasze państwowe ji opieką 

wszystkie religie i wszelkie sumienii 


Ze świata. 
Bal polski w Potersburgu powiódł się świe- 
wwie i przyniósł dochodu 000 rs. O zabawie tej 
yłzaślania* piaso: Pierwszy -pokój zmienił się 


„„Herold*, że zdawało się |eie BA Petera. 
ug dał sobie tataj ronda wo. siamont 
isze gazeta. byt silnie reprezentowany: „pa 
ana (oka spoty kalićmy pelno wdaięka 104 
wienia edy i odznacających sę misowemi mi 
matni synów oji bieskiego, Kościuszkiji 
Poniatowskiego”. jA naj więcej się 
podobało, że w bułetach często dawało się sły- 


Wiadomości polityczne. 


Układy w sprawie bułgarskiej, sądząć 
» najświeższych depesz, są jeszcze nie- 
ukończone. W sprawie toczącej się 0- 
becnie. akcyi dyplomatycznej, „Nord bru- 
kselski* poświęcił artykuł, w którym to, 
podnosząc jej przebieg dotychezsowy i 
odległ rezultatu, mniema, iż jie 
ten fakt przeciągania się układów do+ 
wodzi, iż niesłusznie odmowa  Austryi, 
Anglii i Włoch na uczynione przez Rosyę 
propozycye, uważaną: jest za stanowczą, i 
tak dalece ostateczną, iżby porozumienie 
było już niemożliwe. " Owszem, można są 
dzić, iż trzy te mocarstwa nie wypowie- 
działy jeszcze swego słowa ostatniegi 
skoro tylko otrzymają wymagane prze: 
dalsze sry Leje petersburskie 
go, nie stawiać przeszkód i zgodzą 
się chętnie na poglądy Rosyi. Zbiorowe 
wystąpienie Europy, w celu usunięcia do- 
tychczasowej anarchii i przywrócenia w 
Bułgaryi legalnego stanu rzeczy, jest nie- 
odbicie potrzebnem, wspólny tylko bowiem 
krok wszystkieh mocarstw traktatowych 
może uwolnić od użycia środków przymu- 
sowych i, jak dotąd, nie istnieją powody, 
które nakazywałyby pezypuszczać, iż 
wzmiankowane mocarstwa na zgodne z 
widokami Rosyi wystąpienie się; nie zg0- 

lub tembardziej zechcą stawiać jakie- 
kolwiek trudności. Gdyby wielkie mo- 
carstwa uznały nielegalność rządów księ- 
cia koburskiego, nie rę entre i, iż 
Bułgarya uległaby niechy! 1 wyrzókła 
się  usarpatora władzy, ale skoro: rządcy 
bułgarscy widzą, iż Austrya, Włochy i 
Auglin odmiennego są przekonania, niż 
PANA, Niemcy i Francya, cóż dziwnego, 
>, le mając przeciwko sobie zjednoczonej 
ropy, czerpią w tem rozdwojeniu od- 
wagę dla dalszego, oporu.. « Pomimo tef 
wszystkiego, Rosya nie da się 8) rowadzić 
z drogi pokojowej i będzie oczekiwać, tdlo- 
póki uzurpatorzy, zużywszy swoje siły, 
sami się nie ustną, 

„Nord ubolewa w dalszym <ciągu, że 
przedsięwzięta przez Rosyę akcya dyplo- 
matyczna w sprawie bułgarskiej nie oł: 
gnęła pożądanego rezultatu. Krok przed- 
sięwzięty przez gabinet petersburski mógł- 
by był osiągnąć skutek, gdyby je 
wielkie mocarstwa bez wyjątku i bez 
żadnych zastrzeżeń orzekły wielegałność 
wstąpienia na tron ks. koburskiego. Nie 
poważonoby się w Sofii występować wbrew 
całej Europie i tolerować dłużej uzurpato- 
ra. Gdy jednak faktyczni posiadacze wła< 
dzy w Sofii widzą, iż Austrya, Włochy i 
Anglia są innego zdania, niż Rosya, Nie 
cy i Franeya, to mają racyę przypuszczać, 
że nie m Europy i muszą w tem znaj- 
dować podnietę do dalszego sporu. Być 
może, iż Austrya i mocarstwa z nig sprzy- 
mierzone właśnie tego pragnęły. W każ- 
dym rażie na Austryi, Anglii i Włoszech 
ciąży teraz obowiązek wystąpienia z lep- 
szemi propozycyami, jeżeli nie chcą być 0- 


skarżone 0 to, że pragną zabognienia spra- ' 
Redaktor i wydawca D” Rewoliński. 


wy. bułgarskiej. Qo do Rosyi, nie da się 
ona niczem sprowadzić ż drogi pokojowej. 
Qzekać ona będzie biegu wypadków aż do 
chwili, gdy ud znużony władztwem użur- 
patorów, sam z nimi w Sofii zrobi porzą- 
dek. Rosya ma przekonanie, że obowiązek 
swój Fak Odpow edziałność zu nieuda- 
nie się akcyi dyplomatycznej spada jedynie 
na te mocarstwa europejskie, które wpraw- 
dzie traktat berliński ciągle mają na u- 
stach, lecz nie nie czynią dla jego obrony 

z EpEtnk gripi donoszą, że ambasa- 
dor niemiecki ma podjąć nowy krok na 
korzyść noty ruskiej w pr Bi nt 
Porta zwłóczy z decyzyą, dopóki nie 
wiadom) rordiiat Ly cay Bis- 
marka do Londynu. 

Dziennik „Hannow. Courrier* otrzymał 
2 Sofii wiarogodną wiadomość, że Stambu- 
łow w rozmowie z naczelnikiem miasta 
Sofii powiedział, iż jeśli usunięcie ks, ko- 
burskiego może ia ęcj Rosyę, to on 
gotów jest tego dokonać w ciągu dni kil- 
ku. 


nem 
prawdziwej treści i chwilowemu stanowi 
vymiaty myśli, prowadzonej pomiędzy Ro- 
syą a Watykanem. Pesymistyczny ton tego 
doniesienia jest zupełnie sprzeczny z istot- 
nem położeniem, w którem wkrótce za- 
pewne nastąpi zwrot bardzo pomyślny. 

„Mowa margrabiego de Breteuil o za- 
granicznej polityce Fraueyi nabiera przez 
to pewnej doniosłości, że dziennik „Soleił”, 
organ urzędowy hrabiego Paryża, wyjaśnia, 
iż mówca był w możności wyrażenia po- 
glądów naczelnika rodziny orlenńskiej, a 
zarazem pretendenta do tronu francuzkie- 
go. Ponieważ nadto margrabia de Bretenil 
jednocześnie z pewnym fautastą -politykiem 
angielskim. podróżował po Rosyi a nieda- 
wno był na śniądaniu z księciem Walii u 
Bignon'a, twierdzą inne dzienniki, że mar- 
grabia poznał z najlepsz go źródła inten- 
cye Rosyi i Anglii, i że tym sposobem wy- 
marzenia jego o przymierzu potrójnem 
między Francyą, Rósyą i Anglią nabierają 
szczególnego znaczenia. 

Sejm prowincyonalny W. Ks. Poznań - 
skiego został otwarty w sobotę. 

Qesarz niemiecki chory obłożnie. 

Dr. Waldeyer stanowczo określił, że na- 
stępca tronu niemiecki ma raka w najzło- 
Śliwszej postaci. ż 

2 Petersburga donoszą, że w celu za- 
pewnienia zwiększonego ruchu. na kole- 
jach w czasie wojennym ogłoszone zostaną 
niębawem specyalne przepisy, Hter ród 
powołania szeregowców zapasowych, słu- 
żących na kolejach. 

Hiursa telegraficzne 
z giełdy warszawskiej 
l Warszawa d. 7 marca 1880. 
| Żądano x końcem giełdy . . . 
Za weksle krótkoterminowe 


»Londyn„ 1Ł 
w Paryż „106 fr. 
7 Wiedeń 100 1: 
Za papiery procentowe 
Listy Likwid. Kr. Pol. . 
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% targów zbożowych i pro- 
daktowych. 


M iarszawię 1. 6 marca. na plaga Ypiskow- 
si jenie na mocne, 
RNA 12] 
8.60 za korzec:— Żyta ©6 rs. 
3.70. Owice średni rs. 2.40 — 2,56 sn koreęc. 


Okowita. W Warszawie d. 6 marca 
bienie bez zniinny — za wiadto w 


hurtowej 8271'do 8305, ezyli garniec! 
W Hamburga dnia 6 marea 


y 
270. 
bienie na 


okowitę iepzno, na marzec 19 6, na kwiecień maj 
20 mar. za 100 liirów. 


w i Łubno, płacono po 295. 
Kostki. dobraeliśskie 2978 tune 290, mączk; 
267 5 —970 za kamień 24 funtowy. 


— r. Pago, 24 Wospazu 1888 r. 
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re. 5— 16 


wołowe bez zmiaky ra 9 16 aa e. 


kę. Cielęce warszawskie. 
rowincyonalne 11 — 13,50 xa decker, końskie 
50 "— 550 sztuka loco Wsrszawa. 


iaorespondencya prywatna 
Biance, 

W Iwangrodzie nie mogę, w Radomiu ow- 
Bia "Bid jakiemi literami mam pisać 
postrestant. 

Zaintrygowany, 


©dpowiedzi od Redakcji. 


ej we Wrocławiu, Pragnęlibyśmy sordo- 
sk; ag tora nadesłanych poezyj powatrzy- 
muje nasze dobre chęci, 


Pani Julii Głowackiej, Nie u nio nie rozumie- 

gdyż nie wiemy 60 3ą z zacz ci, 
TYŚ tudźań 1” Slnczego zdają się Być ban 
dlsrzami t* Może Szanowna Pani myśl awą ob- 
leć racy w. przystępniejszą do zrozumienia 
formę. 


Anonimowi. Na bózimienne listy nie odpowia- 
damy wcale, 4 Ę 

P. K..owi. Nio Szanowny Panie, osobistych 
spraw w Gazecie poruszać nie będziemy, uwła- 
Szałoby to Gazecii, z której stworzyć praguie- 
ny organ pożyteczny i "na senadnok 
powszechny. 


iemu, O... Panie, strzeże- 
CZA 
SEanayny Paa zz yał ma PP 


zawodnie x nog 
ik „o, pisenka. jemniając się Sza- 
owa Flea, mstay Ma R 


radach swoich, wystosowanych do kierownika 


Gaw meratr got: rpliwości tylko « pomia- 
ścimy, talent kardio tylko 'praco- 
weś ind wyrobieniem formy. 


isane z talentem, spożykkujemy w ktoś 
sowaej. porze, proiity serdecznie o zasilani 


————-— 
Dr. Edmund Drewnowski 
zameszkał w Radomiu, ulic Zgodnej 
1 Lubelskie- Górki, dom Filichowskiego. 
Leczy choroby wewngtczte dziecięce i ko- 
jece. 


D” JÓZEF RADZISZEWSKI 


4. Ordynator szpitala Ś-go Rocha 
w Warszawie 
mamieszkał w Radomiu przy ul. Warszawskiej 
dom W. Fade ara Przyjmuje chorycl 
w mieszkaniu od 4 do 6 po południu. 


kdl mocno, w Warsza plac m 540 m pud. , 
Skary 8 


| W Zakładzie Ogrodniczym 
Giaczeńskiego 

prey ul. Spacerowej w Radomiu | 
są do sprzedania nasiona ogrodowe, 
warzywno, kwiatowe i drzewka owo- 
cowe, od powiedne do naszego klimatu | 
%raz kwiaty oranżeryjne, Wazonowe i 
flance różne zastosowane do pory roku 


Potrzebny Jest na praktykę mło- 
dy człowiek, umiejący dobrze i płynnie pi. 
sać po rusku, dam mu stancyą, stół i pra. 
nie bieliza | po jakimś czasie mogę mu 
płacić 3 ruble miesięcznie. Zgłosić się mo. 
że wpierw piśmiennie. Adres: poczt. Gnie- 
woszów w Bąkowcu, pisarz gwiny Siecię- 
chów, pow. kozienicki. — Stamikowski. 


Przyjmi do szy, ę 
wszel| rodzaju i szycie łokciowe. Uli- 
ca Wysoka, dom W-go Okoniewskiego. 

B. Kańska. 
Pokój kawalerski zo stołem i usługą 


w każdym czasie ża re. 25 miesięcznie do 
wynajęcia. Wiadomość w Redakcyi. 


W domu ic Wróblewskiego p 
Rzymski, lo sprzedania Ml a 
w bę zilęyiek og Bliższa wiadomść z 
„dł RR 
LOKALE. 
0d dnia I Lipca r. b. 
w domach L. Szumańskiego, przy ulicy 
Rwańskiej i Spacerowej, różne mieszkania 
będą do wynajęcia. Wiadomość tamże. 


SKLEP. 


$ pokoje, kachnia, drwalnia i piwnica za 
18. 600 rocznie, oraz 6 pokoi, kuchnia, 
piwnica 1 drwalnia na 1 piętrze za rs. 550 
rocznie, do wynajęcia od | lipca 1888 r. 
Wiadomość w kantorze drukarni _J. 


zrwi_J. K Trsebik- 
licy. Lubelskiej w ladomie. 


Sprzedaż i kupno. 


Weronowo ma do sprzedania by- 
Ki, krowy i jałowice rasy żu- 
ławskiej. 


Julian Kaliski, pom. adwokata | 
przysięgłego, otworzył kancelarye w Ra- 
kopa przy ulicy Lubelskiej w domu W go 

| Wa, 


Trumny Metalowe 
i półmetalowe 
fabryki kloaehaią, ip nabyć można 
w Radomiu, w domu Tyznera, utrzymują 
cego fabrykę stolarską. Ul. Szewcka, N48. 


RARETA 


małe ama, bowa, do 
s — Widzieć rskęa fabtyco 
Ślusarskiej W-go Pruszaka, 


IRysak. vałach, gniady, lat 4 — Dwa 
sady. gniade, dwa czt) szpakowate, 
wieku od 3— 7 lat do sprzedania w Gra- 
bowie pod Warką. 


SL. sczolewt * AREAS 

Drzewka owocowe s do 
sprzedania w dobrach Sucha, Śri 
Białobrzegi. 


- JEST DO SPRZEDANIA 
w Radzanowie 


10 wiorst od Białobrzeg i tyleż od Przy- 
tyka, nasienie Sara: AL 
czerwona, szporek 


obejrzeć można UW „Ga- 


Najwyżej Zatwierdzone 


Towarzystwo Wzajemnego Ubezpieczenia 


na Życie 


„NEW-YORK* 


wie, Plae 


N. 2 R.1—2) 


Reprezentant na Królestwo Polskie 


R. RADRIEWICZ. 


Założone w 1845 roku, 
4 Kontroli zostały zatwierdzone przez p. Ministra Spraw 


zrealizowany, wynosił w dniu 1 stycznia 


stwo złożyło do Banku Państwa 
wewliętrznej z roku 1887 wartości 


rezerwowy składa się do Bar Państ 
Królestwie zawartych, "mek 


funduszu rezerwowego, podlegają czynnej 


Warunki Ubezpieczenia 
Worogła zę 21 października 1887 roku. 
gwarancyjny, 
1887 śy 181 „400.084 Towarz; 
500.000 rubli tytułem kaucyi, (w listach pożyczki 
zonitniaej 690.000. r.) 
ż ly prawem przepisany fundusz 
! jako gee Tes ieczeń, w Cesaria 
by 'arzystwa i unormowanie 
Wszelkich 


ay "TĘ ikiaro Towarzystwa w Warsza- 


na iiosyę Pomądkaziai 
niową i 
oraz na Królestwo =>) 


L. WERNER. 


W drukarni J. K, Trzebińskiego w Radomiu. 


NACH ÓG EG ÓÓ GE Ah ÓŃ ów ŚŚ OG EE CÓŚ CÓŚ ŚŚ + OŚ Z A R A A z A AO A A AŚ GO CO AE AE ENO 


